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W S T Ę P

K on stytu cja  d ogm atyczna Soboru W atykańskiego II o K ościele  
m ów i w  zw ięz łych  słow ach , że K ościół u zn aw an y  jest przez w ia ­
rę za n iezach w ian ie  św ię ty . P odstaw ą tej p raw dy jest fakt, że 
C hrystus, S yn  Boży, k tóry w raz z O jcem  i D uchem  Ś w iętym  
doznaje czci jako „Sam  Jed en  Ś w ię ty ”, u m iłow ał K ościół —· 
oblub ienicę sw oją, s ieb ie  sam ego zań w ydając, aby go uśw ięcić. 
K ościół —  ekklesia  oznacza zgrom adzenie w iern ych  łączn ie z ty ­
mi, k tórzy m u przew odniczą. Toteż w szyscy  w  K ościele, n ieza­
leżn ie od tego, czy  są członkam i h ierarchii, czy  stanow ią przed­
m iot jej trosk i d uszpastersk iej, pow ołan i są do św iętości, taka  
bow iem  jest w ola  B o ż a *. N ie w yklucza  to w cale, że pow ołan ie  
do w iary  i św iętośc i m a na w zg lęd zie  całą ludzkość, w  m yśl 
u roczystego ośw iad czen ia  Chrystusa: „D ana m i jest w sze lk a  w ła ­
dza na n ieb ie  i na ziem i. Idźcie w ięc  i n auczajcie w szy stk ie  na­
rody, chrzcząc je w  im ię Ojca i S yna i D ucha Ś w iętego , ucząc 
je chow ać w szystk o , cok o lw iek  w am  p rzekazałem ” 2.

1 K o n s ty tu c ja  d og m a tyczn a  o Kościele.  W: Sobór W atykański II, 
K onstytucje, dekrety, deklaracje, Poznań 1968, s. 215, nr 39.

2 Mt 28, 18—20. Por. Mk 16, 16.
9 — S t u d i a  T h e o lo g ic a  V a r s a v i e n s i a  2/69
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I. DANE OBJAW IENIA O ŚWIĘTOŚCI

Pośród w id zia ln ych  znaków  w oli Bożej jedno z p ierw szych  
m iejsc zajm uje, zaw arte w  P iśm ie św ., ob jaw ien ie  Boże. Otóż już 
w  Starym  T estam encie K sięga  K apłańska n otu je w ezw an ie  Bo­
ga, sk ierow ane do Izraela, następującej treści: „Ś w iętym i bądź­
cie, bom  ja św ię ty  jest, Pan, B óg w a sz” 3. Bardziej nagląco przed­
staw ia  się  to sam o w ezw an ie  na in nym  m iejscu  tejże księgi, 
gdzie czytam y: „M usicie być m i św iętym i, bo św ię ty  jestem  ja, 
Pan; stąd od łączyłem  w as od in n ych  ludów , ab yście b y li m oi” 4. 
Tę przynależność Izraela do Boga b liżej określa  K sięga  P ow tórzo­
nego Praw a: „S ynam i b yć m acie Pana, Boga w aszego. Ludem  
b ow iem  św ię ty m  jesteś d la Pana, Boga tw ego, a cieb ie obrał 
ze w szystk ich  narodów , abyś m u b y ł za lud o so b liw y ” 5.

O ile  jednak  w ezw an ie  do św iętośc i w  S tarym  T estam encie  
m iało  na w zg lęd z ie  g łó w n ie  naród w ybrany, a w yb ran y  w  tym  
celu , b y  w  h istorii zb aw ien ia  p rzech ow ał id eę m esjańską d la ca­
łej ludzkości, to w ezw an ie  N ow ego Przym ierza odnosi się  do 
w szystk ich  ludzi. I tak autor n atchn iony Starego P rzym ierza  na­
zyw a B oga, w zyw ającego  jego naród do św iętości, „Św iętym  
Izraelów ” 6. N ow e zaś P rzym ierze ob ejm u je w szystk ie  narody  
ziem i, jak  w sk azu je na to w yżej w spom n iany nakaz m isyjny  
C hrystusa. A le  w  obu w ypadkach  autorem  św iętośc i i jej źród­
łem  jest Bóg. S taje się  to oczyw istym , gd y  się  zw aży, że dwa  
e lem en ty  k o n sty tu tyw n e pojęcia u św ięcen ia , m ian ow ic ie  w olność 
od grzechu w raz z od dzielen iem  od tego, co n a leży  do św iata  
i  zjedn oczen ie z B ogiem , cz łow iek  zaw dzięcza sam em u B o g u 7. 
J eśli zaś id zie  o e lem en t u św ięcen ia , w prow adzający  do św ię ­
tości N ow ego Przym ierza, to jest n im  u sp raw ied liw ien ie  cz łow ie­
ka przez chrzest, k tóry  oczyszcza go z grzechu  i w sze lk iej n ie­
p raw ości oraz uzdaln ia  do now ego, bożego życia. Moc tego uspra­
w ied liw ien ia  p łyn ie  z o fiary  złożonej przez C hrystusa na ołta­
rzu krzyża, ofiary, której sk utk iem  było  w ła śn ie  oczyszczenie  
su m ien ia  w iern ych  od w szelk iej skazy grzechow ej. Tego skutku  
n ie  m,ogły spow odow ać o fiary  S tarego P rzym ierza. Z tej racji

3 K pł 19, 2. Por. 11, 44, 45.
4 Tam że 20, 26. Por. 21, 8.
5 Pp 14, 2. Por. 7, 6.
6 Iz 30, 15. Por. 11, 12.
7 Por. C. S p i c q ,  L ’E pîtreau x  H ebreux,  R evue de Qumrân, 3 (1959), 

s. 368 nn; F r . N ö t s c h e r .  V om  A lten  zu m  Neuen T estam ent,  Bonn 
1962, s. 126 nn.
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C hrystus jest w  n ajw yższy  sposób U św ięcic ielem , a zb aw ien i —  
u św ięcon ym i 8.

U św ięcen ie , którego rzeczyw iśc ie i d e fin ity w n ie  dokonał C hry­
stus, b y ło  tak d alece ch arak terystyczn e dla Jego uczniów , że za ­
nim  ich nazw ano chrześcijanam i, już przedtem  znano ich  jako  
pow ołanych  i u stab ilizow an ych  w  św iętości, czy li po prostu  św ię ­
tych. W  ten  sposób od w oływ an o się  zarów no do ich  b oskiego po­
w ołan ia  do w iary  i odrodzenia przez chrzest jak i do ich  zdolności 
do osiągn ięcia  zb aw ien ia  w ieczn ego  przez zd yn am izow anie otrzy­
m anych  na n im  łask . Z tego w yn ik a , że ty tu ł „ św iętych ” b y ł 
dla u czn iów  C hrystusa najbardziej p ierw otn ym , honorow ym , szla­
ch etn ym  i s ta ły m 9. P ow yższe upow ażnia  zarazem  do stw ierd ze­
nia, że św iętość  chrześcijańska n ie  jest syn onim em  zw yk łej n ie ­
w in ności i odseparow ania się  od tego, co jest św ieck ie, lecz że  
z isto ty  sw ej oznacza przyn ależn ość do B oga i oddanie się  na  
Jego służbę. Sen s tego  oddania się  precyzu je ChrystUs, gdy  
stw ierdzając, że A p osto łow ie  „nie są ze św ia ta ”, n ie prosi Ojca, 
aby „ich zabrał ze św ia ta ”, lecz b y  ich  „zachow ał od z łeg o ” 
i u św ięc ił w  praw dzie. P otem  dodaje; „Jak ty  m nie p osła łeś na 
św iat, i ja ich  posłałem i na św ia t” 10. U św ięcen ie  zatem  A posto­
łów  w  praw dzie, ich  od d zielen ie od św ia ta  i zarazem  p ozostaw ie­
nie na n im  z określoną m isją, im p lik u je  rów n ież ich  u zd oln ien ie  
i przygotow anie do zadań, k tóre m ają w ykonać, duszą i cia łem  
oddani d zie łu  zb aw ien ia  innych.

A to li n ie  jest rzeczą ła tw ą  dla isto t złożonych  z ciała i k rw i 
tak  się  ca łk ow ic ie  uśw ięcić, b y  sw em u  cia łu , duchow i i duszy  
zapew nić w oln ość od w szelk iej sk azy i dochow ać b ezw zględ nego  
p osłuszeństw a Bogu, sw ojem u  Panu. D latego to św . P a w eł m o­
dli się  za T esalon iczan, prosząc Boga o sp otęgow an ie w  nich  
elem en tu  tw órczego św ię tośc i ch rześcijańskiej, k tórym  jest m i­
łość u tw ierd zająca  w  n iej serca w ie r n y c h u . W szelako u św ię­
cenie cz łow iek a  przez Boga i zaopatrzenie go, za pośredn ictw em  
sakram entów , w  w ielorak ie  ła sk i i dary, n ie p ozostaw ia go b ez­
czynnym ; w ym aga b ow iem  od ch rześcijanina w spółdzia łan ia

8 „Jedną bow iem  ofiarą doskonałym i na w iek i uczynił pośw ięconych”. 
Hbr 10, 14. Por. 2, 11; H. S c h l i e r ,  Le T em ps de l’Eglise,  Tournai 
1961, s. 59 nn. 116 nn; C. S p i c q ,  Théologie morale  du N ouveau  T es ta ­
ment,  Paris 1965, t. I, s. 202 n.

9 Por. Dz 20, 32; 26, 18; 1 Kor 1, 2; Jk 2, 17; C. S p i c q ,  dz. cyt., 
s. 407 n., 415 n.

,10 J 17, 14— 18. Por. L.-Cl. F i 11 i о n, La Sainte  Bible, t. VII, Paris 
1924, s. 578.

11 Por. 1 Tes 3, 12— 13.
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z n im i. W łaściw ie rzecz biorąc, ca łe  życ ie  chrześcijańskie, pojęte  
jako w y siłek  u św ięcający , pow inno zm ierzać do w yd an ia  ow oców  
u sp raw ied liw ien ia  chrzestnego. N a ten  w y siłek  sk ładają się dwa  
czynnik i: z jednej strony chodzi o u du ch ow ien ie człow ieka, o je­
go coraz w ięk szą  podatność na d ziałan ie ducha bożego, by być 
w oln ym  od grzechu  i odnieść zw yc ięstw o  nad szatanem ; z drugiej 
с d oskon alen ie się  w  św iętośc i przez p raktykę w szystk ich  cnót, 
w  m yśl za lecen ia  św . Piotra: „Bądźcie w  całym  sw ym  życiu  św ię ­
tym i, jak św iętym  jest Ten, który w as p ow oła ł” 12. Otóż dosko­
n a len ie  się  w  św iętośc i przez praktykę cnót jest w cie len iem  prawa  
bożego w  życie chrześcijańsk ie w  oparciu  o ła sk i otrzym ane na 
chrzcie św . i in nych  sakram entach. Praw o boże, to przede w szyst­
k im  dek alog  przepojony duchem  m iłości B oga i b liźn iego  13, d yna­
m ika zaś cnót, to w sp ó łd zia łan ie  ch rześcijanina z łaskam i sa­
k ram en taln ym i 14.

Już z tego, co dotychczas dało się  w ysn u ć ze źródeł objaw ienia, 
m ożna w yw n iosk ow ać, że św iętość rozw ażana su b iek tyw n ie , tzn. 
w  ch rześcijanin ie, zak łada n iezw yk łą  dynam ikę m iłości. Tym  
się  tłum aczy, że św . P a w eł tak  często łączy  p ojęcie m iłości ze 
ś w ię to śc ią 15. G odne w szak że u w agi, że w  N ow ym  T estam encie, 
obok m iłości w  sen sie  ca łk ow itego  oddania się  na służbę Bogu, 
jako czynn ik  św ię tośc i jaskraw o w ystęp u je  rów n ież w ezw an ie  
do m iłości bratersk iej pom iędzy ludźm i. C hrystus naucza, że na 
przykazaniach: m iłości B oga i b liźn iego  „oparty jest ca ły  Zakon  
oraz P rorocy” le. N atom iast św . P a w eł utrzym uje, że „ten, który  
b liźn iego  m iłu je, w yp e łn ia  całe p raw o” n , w łączając w  n ie  rów ­
n ież n ajw yższe przykazan ie o m iłości Boga nade w szystk o. Ten 
zn am ienny brak w zm ian ki o m iłości ku B ogu w  pow yższym  tek ś­
c ie  n ie jest tru dn y do zrozum ienia, gd y  się  zw aży, że to m iłość

12 1 P 1, 15. Por. M .-J. L a g r a n g e ,  L'Evangile de Jésus Christ,  P a­
ris 1930, s. 228 nn; C. S p i с q, Agapè dans le N ouveau Testam ent,  t. I,
Paris 1958, s. 269 nn.

13 Por. Mt 22, 37—40; Mk 12, 30— 31; Lk 10, 27—28; Ph. D e 1 h a y e, 
Le Décalogue et sa place dans la Morale chrétienne,  B ru xelles—Paris 
1963, s. 33 nn.

14 Por. S. T h o m a e  Aq., In. S. Pauli Epistolas Comm entaria ,  A ugu- 
stae Taurinorum  1917, t. I: In II Cor. Lect. 3, s. 438; C. S p i с q, Thé­
ologie Mor. du  N. T., t. I, s. 44 n; t. II, s. 651 nn.

15 „W nim  (C hrystusie) w ybrał nas już przed stw orzeniem  św iata, 
aby m iłość uczyniła nas w  oczach jego św iętym i i n ieskazitelnym i”. 
E f 1, 4. Por. K ol 3, 12— 14; 1 Tes 3, 12— 13; C. S p i c q, Agapè I, s. 204, 
II, s. 21 n.

16 Mt 22, 40; Mk 12, 31; Lk 10, 27.
17 Rz 13, 8 nn. Por. Gal 5, 14; Jk 1, 27.
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Boga jest źródłem  i celem  m iłości b raterskiej, m iłości b liźn iego. 
Istotnie, skoro w  oczach ch rześcijan ina  Bóg jest O jcem  w szy st­
kich ludzi, a w szyscy  lu dzie Jego dziećm i, to n ie m ożna praw dzi­
w ie kochać Ojca, n ie  m iłu jąc tych , k tórych  On m iłu je. W ydaje  
się przeto słu szne tw ierd zen ie, że m iłość b liźn iego  jest m iłością  
Boga, która się  rozszerza pom iędzy ludźm i, posługując się  czło­
w iek iem  duchow ym , chrześcijaninem , jako sw ym  n a rzęd z iem 18.

W yczucie tej m iłości, poddanie się jej natchnien iu , słow em  dzia­
łan ie z pobudki m iłości Boga, w  jak ie jk o lw iek  postaci — bezpo­
średnio czy  w  b liźn im  —■ On się p rzedstaw i, czyn i chrześcijanina  
czystym  i n ien agan n ym  w  ca łym  jego zachow an iu  się. Z tego  
w zględu  sk ład ow ym  elem en tem  św iętośc i staje się  każda sp raw ­
ność m oralna dobra, gd y  ją ożyw ia  i pobudza do działania nad­
przyrodzona m iłość chrześcijańska 19. I d latego  m iłość zatem  jest 
streszczeniem  ch rześcijańsk iego  życia  m oralnego. A  chociaż p raw ­
dą jest, że już postęp  w  łasce  u św ięcającej prow adzi człow iek  
do św iętości, to jednak sam a św iętość jest bezpośrednim  ow ocem  
m iło śc i20. A naliza  odnośnych tek stów  N ow ego T estam entu, zw ła ­
szcza zaś lis tó w  św . P aw ła , w ykazuje, że pow iązan ie m iłośc i ze 
św iętością  jest rzeczą norm alną z u w agi na to, iż m iłość chrześ­
cijańska jest przeżyciem  re lig ijn ym , przez które człow iek  ca­
łego s ieb ie  p ośw ięca  B o g u 21. O tw iera to p ersp ek tyw ę dla in ter­
pretacji i badań teo log iczn ych  nad istotą św iętośc i chrześcijań ­
skiej.

II. INTERPRETACJA TEOLOGICZNA NAUKI ' OBJAW IONEJ 
O ŚWIĘTOŚCI

Fakt, że Sobór W atykański II, w  sw ej K on stytu cji o K ościele, 
porusza sp raw ę pow szechn ego p ow ołania  do św iętośc i, u pow aż­
nia do in terp retacji teo log iczn ej danych  ob jaw ien ia  o św iętośc i 
w śc isłym  jej p ow iązan iu  z p osłann ictw em  K ościoła na św iecie. 
W łaściw ie m ów iąc św iętość chrześcijan  jest zasadniczo św ię to ś­
cią sam ego K ościoła.

18 Por. C. S p i c q ,  Agapè I, s. 204; A. N y g r e n, Eros und Agape, 
G esta l tw andlungen  der christl ichen Liebe,  G ütersloh 1930, s. 109.

19 Ef 5, 12. Por. C. S p i c q ,  A gapè II, s. 240; P  h. D e 1 h a y e, dz. 
cyt., s. 93 nn.

23 Por. C. S p i c q ,  tam że s. 194.
21 Por. Ef 1, 4; C. S p i e  q, Agapè I, s. 283 nn, II, 209 nn; III, 55 n.
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1. P o j ę c i e  ś w i ę t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

Ś w iętość  K ościoła  w ed łu g  nauki Soboru n ieu stan n ie  się  u jaw ­
nia  i u jaw niać s ię  p ow inn a w  ow ocach  łask i, które D uch Ś w ię­
ty  rodzi w  w iernych . O w oce te przybierają rozm aitą postać u po­
szczególn ych  lu dzi dążących  w e w łaśc iw ym  sob ié stan ie życia do 
d oskonałej m iłości. P ew n e  jest, że Sobór w  p ow yższych  sło­
w ach  w yp ow iad a  praw dę o pow szechn ym  p ow ołan iu  chrześcijan  
do św iętości. W szyscy oni bow iem , bez w zg lęd u  na to, jakiego  
są stanu  i zaw odu, p ow ołan i są do p ełn i życia  chrześcijańskiego  
i do doskonałej m iłości. P on iew aż zaś św iętość  chrześcijańska nie 
jest jakim ś stanem  życia  oderw anym  od ziem skiego  b ytow ania  
człow ieka, d latego d zięk i dążeniu  chrześcijan  do św iętośc i roz­
w ija  się  także w  całej społeczności ziem skiej bardziej odpow iedni 
do godności cz łow iek a  sposób ż y c ia 22. Ś w iętość  zatem , o której 
m ow a, m a b yć cechą ogóln o-chrześcijańską, co w ca le  jednak  nie 
w yklucza , że w  tym że K oście le  m ogą istn ieć  p ew n e specjalne  
sposoby dążen ia  do św ię tośc i już to przez p rak tyk ę pryw atną  
rad ew an geliczn ych , już to zbiorow ą w  tzw . zakonach. W każ­
dym  jednak  w yp ad k u  p ew n e zasadnicze cech y św iętośc i pow in-  
w in n y  się  znaleźć w e w szystk ich  jej au tentycznych  przejawach. 
Z tego  zaś, że Bóg „Sam  Jed en  jest Ś w ię ty ”, w ynika, iż  św ię ­
tość ch rześcijan  n ie  jest św iętością  sam oistną i od B oga n ieza leż­
ną; w  rzeczyw istośc i b ow iem  jest ona ty lko  uczestn ictw em  
w  św iętośc i Boga.

P ierw szy  Z astępca C hrystusa na ziem i n aw ołu je  chrześcijan, by 
na w zór „Ś w ięteg o ”, k tóry  ich  w ezw ał, b y li „ św iętym i w  całym  
zach ow n iu ”. N apisane jest bow iem : „Bądźcie św iętym i, gdyż Ja 
św ię ty  jestem ” 23. N a m ocy tego chrześcijańsk iego  p ow ołania  czło­
w iek  jest ob ow iązan y do przekroczenia granic id eału  osiąga ln e­
go przezeń w  porządku naturalnym^. Ma się  on w zn ieść ponad 
człow ieka, ponad an iołów , a n aw et ponad w sze lk ie  stw orzenie  
istn iejące lub ty lk o  m ożliw e, ale pozostające w  ram ach w łaśc i­
w ych  m u uzdoln ień  naturalnych . Jest rzeczą pew ną, że jeżeli idzie 
o odpow iedzialność człow ieka za pow ierzone m u dary naturalne, 
to m oże on, m im o sw ej pod leg łości b łędom  i n iesta łośc i postę­
pow ania, dokonać w ie le . D zięk i w ysoko rozw iniętej kulturze

22 Por. K o n s ty tu c ja  dogm atyczna  o Kościele, nr 39; K o n s ty tu c ja  dusz­
pasterska  o K ościele  w  św iecie  w spó łczesnym .  W: Sobór W atykański II, 
Poznań 1968, s. 887, nr 40; Ks. J. M a j k a ,  W pro w a dzen ie  do K o n s ty tu ­
c ji  du szpastersk ie j ,  tam że, s. 826 n.

23 1 P 1, 15— 16. Por. K pł 11, 44.
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in te lek tu a ln ej, zw łaszcza  zaś d zięk i n iesłych an em u  p ostępow i 
nauk przyrodniczych  i tech n ik i cz łow iek  rozszerzył sw e p anow a­
n ie i w ciąż je rozszerza na całą p raw ie naturę. W  d ziedzin ie  
kultury m aterialnej cz łow iek  w sp ó łczesn y  potrafi w ytw orzyć so­
b ie w łasn ym  trudem  w ie le  dóbr, k tórych  przedtem  oczek iw ał 
przede w szystk im  od s ił w y ż sz y c h 24.

N atom iast gd y  id zie o jego odpow iedzialność w  porządku n ad- 
natury, do którego, w  sposób n ie  zasłużony, jed yn ie  d zięk i n ie­
skończonej dobroci Boga, został p odniesiony, to n ie  m oże czło­
w iek  sam  przez się  w ła śc iw ie  nic.

2. M o ż l i w o ś c i  n a t u r a l n e  c z ł o w i e k a  i ł a s k a  
b o ż a  w  r e a l i z a c j i  ś w i ę t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

W porządku n adn atu ry n ie  w ystarczy  zw yk ła  pom oc boża, 
przyw racająca cz łow iek ow i p ełn ię  s ił natu raln ych  z u w ag i na  
to, że s iłam i natury, ch ociażb y najdoskonalszej, n iesposób  do­
sięgnąć w y ży n  nadnatury. N ieod zow n e jest przeto, b y  łaska nad­
n aturalna dokonała zasadniczego p rzekształcenia  cz łow iek a  przez 
p odn iesien ie go do stanu, który już n ie  jest dla n iego w łaśc iw ym  
stanem  n aturalnym . W praw dzie z n atu ry  człow iek  jest najdo­
skonalszym  b ytem  św iata  w id zia ln ego , n iem niej jednak pozo­
staw ion y  sam em u sob ie n a leży  on do szeregu  stw orzeń. Stan  
w ięc n adn atu ry  jest d la  n iego nasam przód p rzekształceniem  
i w yższą  form ą b ytu  jego natury, form ą, która czyn i go u czest­
n ik iem  n atu ry  bożej jako takiej, tzn. jako natury najbardziej du ­
chow ej i najbardziej n iem ateria lnej. N astęp n ie człow iek  u czest­
n iczy  w  potędze in te lek tu a ln ej w łaśc iw ej sam em u Bogu: zrodzo­
n y  przez darm o daną na chrzcie św . łask ę B oga i zw iązan e z nią  
n adn atu raln e m ożliw ości rozw oju, cz łow iek  już jako dziecko  
boże poznaje im ię Boga jako sw ego Ojca, w  sposób w praw dzie  
niejasn y , ale po to b y  przez postęp w  m iłości u jrzeć Go k ie ­
dyś „tw arzą w  tw arz” w  w id zen iu  uszczęśliw iającym . A b y  to 
w łaśn ie  m ogło jednak  nastąpić, cz łow iek  p ow in ien  tu  na ziem i, 
z w łasn ej w oln ej decyzji, przylgnąć do Boga głęboką m iłością  sy ­
now ską, która jako konieczność uszczęśliw iająca  zostan ie k iedyś  
u w ieńczona ogląd aniem  G o„jako je st” 25. Z ch w ilą  w ięc , gdy  
człow iek  został tak  przekształcony, sta je się  on od pow iedzialnym

24 Por. K o n s ty tu c ja  du szpa s te rsk a  o Kościele,  tam że, s. 877 n, nr 33.
25 Por. C. S p i c q ,  Agapè  II, s. 107.
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za ten  dar boży, a jego  m oralność chrześcijańska, sta je się  m o­
ralnością transcendentną: p raktykow ać ją znaczy być ś w ię ty m 26.

N a praw dziw ą św iętość  ch rześcijanina sk łodają się: w  p ierw ­
szym  rzędzie nadn atu raln e u m iłow an ie  B oga w iary , tzn. pozna­
nego przez w iarę, ponad w szystko; następn ie , z u w agi na sw oje  
ziem skie b ytow an ie, cz łow iek  m a p otw ierd zić u m iłow an ie  Go 
nadludzką praktyką w szystk ich  cnót m oralnych , jakąk olw iek  
postać przybiorą one w  h istorycznym  rozw oju  k ultury ludzkiej. 
Źródłem  św iętośc i jest łask a  u św ięcająca; jej zaś realizatorką  
jest trysk ająca  ze źródła ła sk i n ajw yższego  stopn ia  m iłość nad­
przyrodzona, która w  źródłach ob jaw ien ia  otrzym ała szczególną  
nazw ę agape, po łac in ie  caritas, w  p rzekładzie polskim : m iłość  
chrześcijańska 27. L iczne są u p oszczególnych  chrześcijan  tej w y -  
w ysokości stopnie, w szy stk ie  jednak  one zależą od stopnia do- 
skonałóści łask i, jako sw ej zasady k on sty tu tyw n ej, przez którą 
człow iek  rodzi się  do życia  nadnaturalnego. Ta w łaśn ie  w ielka  
rozpiętość doskonałości łask i pow oduje, że św iętość  w  konkret­
nych  sw ych  p rzejaw ach  m oże posiadać w ielorak ą  postać. Z te -  
zaś w yn ik a , że św iętość  pospolita  w ym aga  ła sk i pow szechn ie  
przez B oga udzielanej; natom iast św iętość u p rzyw ilejow an a  w y ­
m aga ła sk i w yborow ej. P rzy tym  w szystk im  jed nak  n a leży  pa­
m iętać, że łask a  jest darem , a n ie obow iązk iem  ze strony Bo­
ga, i że B óg dyspon uje sw ą w ielk ą  m iłością  w  całej p ełn i sw ej 
n iesk ończen ie doskonałej w o ln o śc i28. M a On p ew n e predylekcje, 
z k tórych  n ie  potrzebuje n ikom u zdaw ać spraw y.

Jest rzeczą znam ienną, że jeśli id zie n aw et o zw yk łego  chrześ­
cijan ina, to, p ow ołując go do bytu , Bóg u czyn ił d la n iego  coś 
w ięcej n iż np. rzem ieśln ik  w yk on u jący  d okład nie pow ierzone  
sobie dzieło: Bóg prócz stw orzenia  człow ieka z n icości obdarzył 
go uczuciem  przyjaźni, u czyn ił go  sw ym  p rzyjacielem . C hrys­
tus w yraźn ie  p odk reślił istn ien ie  w  B ogu tego w zn iosłego  w zg lę ­
dem  człow ieka uczucia. N ied ługo przed sw ą śm iercią, a zatem  
w  m om encie, gd y  n a jzw yk le jsze  słow a posiadają charakter szcze­
góln ej szczerości, m ó w ił On do sw ych  uczniów : „N ie nazyw am  
w as sługam i, bo słu ga  n ie w ie , co pan jego czyn ić zam ierza; w as  
zaś n azw ałem  przyjaciółm i, bo ob jaw iłem  w am  w szystk o , co 
usłysza łem  od Ojca m eg o ” 2β. I n ie n a leży  sądzić, że C hrystus da­

2S Por. M .-J. S c h e e b e n ,  Nature et grâce, Bruges 1956, s. 180 η.
27 Por. M .-J. S c h e e b e n ,  tam że, s. 213 nn; C. S p i c q, Agapè I,

s. 310 nn.
23 „Jeśli z łaski, to już n ie z uczynków ; bo inaczej łaska już n ie jest 

łaską”. Rz 11, 6.
29 J 15, 15. Por. P  h. D e 1 h a y e, dz. cyt., s. 93 nn.
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rzył uczuciem  przyjaźni w y łączn ie  b lisk ich  sobie A postołów . On 
bowiem  sta le  trak tow ał w  ten  sposób sw e otoczenie, przyznając  
tytu ł przyjaciela  w szystk im , k tórych  sp otyk ał na sw ej drodze: 
A postołom , celn ikom , grzesznikom , Judaszow i. To zachow anie  
się C hrystusa m iało  charakter tak  n iecodzien ny, że faryzeu sze  
z n iego się  g o r s z y li80. T ym czasem  b y ło  to p rzejaw em  jed yn ie  
Jego szczególnej m iłości ku w szystk im  ludziom .

S tw ierd zen ie  tej p raw dy posiada dla chrześcijanina d on iosłe  
konsekw encje. Już p ospolite  dośw iadczen ie poucza, że w ła śc i­
wością tego, kto m iłu je , jest p ragn ien ie w zajem ności uczuć ze 
strony u m iło w a n eg o 31. W  zw iązku  z tym  w arto zaznaczyć, że 
m iłość chrześcijańska, czy li caritas  jako trzecia cnota teo log icz­
na, w ed łu g  p ew nej dobrze uzasadnionej i płodnej w  b łogo­
sław ione k on sek w en cje  d efin icji, jest uw ażana za przyjaźń czło­
w ieka z B o g ie m 32. N ie  trzeba dow odzić, że elem en tem  tw órczym  
każdej p rzyjaźn i jest zaw sze jakaś m iłość. Tak się  rzecz ma 
w stosunkach m iędzyludzk ich; to sam o daje się  u jaw nić w  sto­
sunkach p om iędzy człow iek iem  a B ogiem . A to li w  danym  w y ­
padku trzeba m ieć na u w ad ze to, że m iłość człow ieka do in nego  
człow ieka posiada sens n ied okładn y, czasam i d w u znaczny ze  
w zględu na to, iż cz łow iek  n iejed n ok rotn ie staje się podm iotem  
uczuć p rzeciętnej, m iernej w artości, a n aw et w ręcz upadlającej. 
N atom iast małość sk ierow ana ku B ogu  z konieczności podnosi sw ą  
jakość zarów no istotow ą jak i dynam iczną. A le  i ta m iłość m o­
że być w  cz łow iek u  m niej lub w ięcej godną sw ojego  n iesk oń ­
czonej doskonałości przedm iotu. 1 dopiero w ów czas, gd y  osiągn ie  
ona szlachetność przyjaźni, czy li gdy stan ie się  m iłością  Boga  
b ezinteresow ną, życzliw ą, w zajem ną i jaw ną, zasłuży na n azw ę  
m iłości ch rześcijańskiej, caritas. P rzyjaźń  jest najszlach etn iejszą  
postacią m iłości, jaką serce cz łow iek a  potrafi w zb u d z ić33. T oteż  
każdy człow iek , za leżn ie od stopnia dojrzałości uczuciow ej, bardzo 
w ysoko ją sobie ceni. W  stosunkach m ięd zylud zk ich  daje się

30 Por. Mt 11, 19.
31 1—2, 28, 1, 2 c. Por. A. E y m i e u, Le gou vern em en t de so i-m êm e.  

Paris 1925, 1-re série, s. 147 n; Ks. S. W i t e k ,  E lem en ty  i is tota p r z y ­
jaźni p o m ię d zy  lu dźm i w lg  nauki ś. Tom asza z A kw .,  R oczniki T eolo- 
giczno-K anoniczne, 6 (1959), s. 136 n.

32 Caritas am icitia  quaedam  est hom inis ad Deum. II—II, 23, 1 c. Por. 
J. K e l l e r ,  De v ir tu te  carita tis  u t  am icit ia  quaedam  divina,  X enia  
thom istica, t. II, Rornae 1925, s. 233 nn; R. E g e n  t e r ,  G o ttes freu n d ­
schaft, A ugsburg 1928, s. 58 nn.

33 Por. M. R e d i n g ,  Der A ufbau  der chris tl ichen Existenz,  M ünchen  
1952, s. 141 nn.
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spostrzec fakt, że, gdy ktoś do kogoś zapała m iłością , używa  
w szelk ich  d ostępnych  d lań środków , by w yw ołać  w  osob ie um i­
łow an ej sym patię odpow iadającą uczuciu  w zg lęd em  niej żyw io­
nem u. M ogą to być prośby, ob ietn ice, p och leb stw a, groźby i na­
w et gw ałt, k tórym i cz łow iek  zdolny jest się  posłużyć, byleby  
ty lk o  osiągnąć p om yśln y  w ynik . N iem ożność przenikn ięcia  do 
serca staw iającego  opór, n iesk uteczn ość w y siłk ó w  podejm ow a­
nych  celem  obudzenia w  n im  sk łonności zgodnej z jego uczu­
ciem , p rzyp raw ia człow ieka o g n iew  i rozpacz 34.

P odobnie rów n ież i B óg  żąda od cz łow iek a  uczucia będącego  
w  od pow iedn iej proporcji do m iłości, którą go h onoruje i  do k tó­
rej w zyw a; On d latego przynagla  go do od pow iedzi m iłością na 
m iłość. Jask raw ym  p rzejaw em  żądania od człow ieka, by się  od­
w zajem n ił m iłością  ku B ogu  za m iłość B oga ku n iem u, jest przy­
kazanie: „B ędziesz m iłow a ł Pana, Boga tw ego  z całego serca  
tw ego, z całej duszy tw ojej i ze w szystk iej m yśli tw ojej i  ze 
w szystk iej s iły  tw o je j” 3ä. P rzykazan ie to oznacza, że p ierw szym  
i ad ek w atnym  p rzedm iotem  m iłości chrześcijańskiej, która ma być 
odpow iedzią  na w ezw an ie  Boga, jest sam  Bóg. M iłow ać zaś Bo­
ga  ad ek w atn ie znaczy ty le , co m iłow ać Go tak, jak On sam  siebie  
m iłu je . Taka m iłość n ie  da się  przyrów nać do m iłości czysto  
ludzkiej, m iernej, stw orzonej; d latego dom aga się  ona za istn ie­
nia w  cz łow iek u  jak iegoś p ierw iastk a  w yższego. W tym  stanie  
rzeczy m ożna sobie p ostaw ić zu p ełn ie sensow n e pytanie: w  jaki 
sposób cz łow iek  potrafi od pow iedzieć na w ezw an ie  boże. W szak  
m iłość jest w łaśc iw ością  natury, z której w yp ływ a. M ożna żą­
dać od dzik iej la torośli ow oców  gorzkich, od w in orośli sm acz­
n ych  w inogron , a le  n ic ponad to i n aw et najbardziej naglące  
p ragn ien ia  n iczego tu  n ie  dokonają. Podobnie, jeśli id zie o m i­
łość: m ożna od jestestw a  cielesn ego  żądać m iłości c ie lesn ej, nie  
przekraczającej gran ic m aterii; od jestestw a  zm ysłow ego — na­
m iętności; od anioła — płom iennej m iłości duchow ej, ale n iespo- 
sób posunąć się  poza gran ice m ożliw ości n atu ry  stw o r z o n e j36. 
N ic przeto dziw n ego, że cz łow iek ow i się  w yd aje , iż jeśli on jest 
ty lko  człow iek iem , to m oże kochać Boga jed yn ie  tak, jak m o­

34 Por. W. D. W a l l ,  W ych ow an ie  i zd ro w ie  psychiczne,  W arszawa 
1960, s. 230 n; G. B a s t i d e ,  Traité  de  l’action morale ,  Paris 1961, t. II, 
s. 717 nn, 733 nn; W. S z e w c  z u  k, Psychologia,  t. II, W arszaw a 1966, 
s 82 n.

35 Mk 12, 30. Por. H .-D. N o b l e ,  L ’am itié  avec  Dieu, Paris 1932, 
s. 79 nn.

36 1— 1, 62. 1 ad 3. Por. E. J a n v i e r ,  E xposit ion  de la m orale  catho­
lique,  t. VIII: La grâce, Paris 1910, s. 72 nn.
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że — oczyw iśc ie  z zachow an iem  n a leżytej proporcji do natury, 
jaką jest —  każde stw orzenie.

3. N a c z e l n a  r o l a  m i ł o ś c i  n a d p r z y r o d z o n e j  
w  r e a l i z a c j i  ś w i ę t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

N atu ralne w ezw an ie  boże do m iłości liczy  się  z m ożliw ościam i 
każdej n atu ry  stw orzonej, a ob ow iązk iem  człow ieka jest na nie  
odpow iedzieć. A le  ponad to n ic on n ie  m oże sam  przez się  u czy­
nić. T ym czasem  B óg ob staje przy sw oim  żądaniu  m iłow an ia  go  
ponad w szystk o . On pragnie, by cz łow iek  w yszed ł na Jego sp ot­
kanie tak, jak On to p ierw szy  uczynił; Bóg chce, b y  człow iek  
traktow ał Go poufale, b y  sta ł się  Jego  przyjacielem . J eś li zaś 
człow iek  odm aw ia B ogu  tego hołdu, B óg pozostaw ia go sam em u  
sobie; cz łow iek  w  tym  stan ie w ca le  się  n ie  liczy  przed Jego ob li­
czem; w ła śc iw ie  jest' n icością  przed Bogiem . G łęboko to ujął 
św. P aw eł w  jed nym  ze sw y ch  lis tó w  do K oryntian; „C hociażbym  
m iał dar proroctw a i znał w szystk ie  ta jem n ice i u m iejętność  
w szelką, i chociażbym  m iał w szystką w iarę, tak iżbym  góry  prze­
nosił, a m iłośc i bym  n ie  m iał, n i c z y m  jestem ” 37.

Skoro jednak  m iłość chrześcijańska jest, jak w spom niano w yżej, 
przyjaźnią cz łow iek a  z B ogiem , której poszczególne ak ty  stanow ią  
konkretne spotkania  stw orzen ia  rozum nego ze sw ym  Stw órcą, 
przybranego dziecka z Ojcem , to zak tu a lizow n ie tego  spotkania  
zakłada istn ien ie  jak iejś rów ności pom iędzy przyjacółm i. T ym ­
czasem  cz łow iek  jest po prostu n iezd oln y  przekroczyć odległość, 
która go d zie li od N ieskończonego. I n aw et gd yb y  się  sk oncen ­
trow ało w  jed nym  sercu  w szy stk ie  u n iesien ia  m iłości, k tóre po­
ch łon ęły  życ ie n a jsz lach etn iejszych  isto t stw orzonych  od początku  
w ieków , to i tak n ie d osięg łob y  się  w y ży n  obow iązku w łożo­
nego na człow ieka. W ydaje się, że w  tym  stan ie rzeczy jed ynym  
w yjściem  z trudnego d ylem atu  jest, by Bóg dostateczn ie m ocny, 
aby p rzem ien ić zw yk łą  w odę w  sz lach etn e w ino, lub przekszta ł­
cić k am ien ie  przydrożne w  syn ów  A braham a, dodał coś ze sw ego  
bytu do b ytu  człow ieka, coś ze sw ego życia  do jego życia, coś ze  
sw ej m iłości do jego m iłości. Otóż Bóg to uczynił. N ie  znajdując  
bow iem  w  cz łow iek u  rów n ości w ym agan ej przez przyjaźń, On sam  
ją tw orzy  przez u d zielen ie  cz łow iek ow i brakującej m u doskonałości 
i m ocy, b y  m óg ł w ykon ać Jego w o lę  i w  jakiś sposób odpow iedzieć  
na zryw  Jego  boskiej m iłości. D okonuje się  to na chrzcie św . przez

37 1 Kor 13, 2. Por. C. S  p i c q, Agapè II, s. 283 n.
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w lan ie  do duszy cz łow iek a  łask i uśw ięcającej (która czyn i go m i­
łym  Bogu p rzyjacielem ) oraz cnót nadnaturalnych , w śród których  
na czoło w yb ija ją  się  cn oty  teolog iczn e z m iłością  jako przyjaźnią  
człow ieka z B ogiem  38.

O ile  jednak  łask a  u św ięcająca  jest darem  ze strony Boga  
ca łk ow ic ie  darm o danym , a zatem  w yk lu czającym  w szelką przy- 
czynow ość spraw czą ze strony cz łow iek a  i dopuszczającym  naw et 
istn ien ie  w  n im  grzechu, to m iłość jest en ergią  dynam izującą — 
n ie  bez udziału  w oln ej w oli człow ieka —  całe jego życ ie m oralne, 
ze w szystk im i jego dobrym i spraw nościam i n atu raln ym i i nadna­
tu ralnym i i ca łym  jego za ch o w a n iem .39 Tak się  przedstaw ia  prze­
obrażenie, k tórem u p ow in ien  w  poczuciu  odpow iedzialności za nie 
poddać się  każdy, kom u n ie  jest obce dążen ie do św iętości. W ia­
dom o zaś, że w szyscy  lu dzie są do n iej w ezw an i, że n ie m a innego  
w yjścia: albo św iętość  i zb aw ien ie , albo stan  p rzeciw n y i p otęp ie­
nie.' R ealizatorką św iętośc i jest w lana przez Boga do duszy czło- 
w ielk a  m iłość, angażująca go do personalnego p rzeżyw an ia przy­
jaźni z Bogiem . A  podobnie jak autorem  tego przedziw nego prze­
obrażenia jest sam  Bóg, tak też On doprow adza do harm onii uży­
czonej cz łow iek ow i nadnaturalnej m ocy m iłow ania  ze sw oją mocą. 
P rzez tę użyczoną m oc rozum ie się  en ergię pełną aktyw ności, ja­
k iej B óg oczekuje od człow ieka. P ragn ie On m iłości tak samo 
w sp an ia łom yśln ie  oddanej um iłow anem u, jak w spaniałom yślną  
jest Jego  m iłość. B óg zaś m iłu je  ca łym  bytem , całą istotą; n ie ma 
w  N im  niczego, co b y  n ie było m iłością. Toteż w zyw a  On czło­
w iek a , b y  się  p rzyw iązał do n iego tota ln ie , w szystk im i sw ym i 
siłam;i i b y  w y w o ła n e  w  ten  sposób w  jego duszy uczucia w yższe  
sta ły  się  n atch n ien iem  jego przyjaznych  uczuć, słów  i całego zacho­
w ania  w zg lęd em  w szystk ich  ludzi jako d zieci b o ż y c h .40

P ew n e jest, że n iższe zdolności n atu raln e człow ieka n ie łatw o  
się  poddadzą p łynącem u  z m iłości do Boga i całej społeczności 
ludzkiej reżym ow i sam ozaparcia i n adludzkiego w ysiłk u . W y­
obraźnia, zm ysły , c ia ło  n astaw ion e są w  n im  na w artości szcze­
gółow e, n ie czują się  w ięc  zdatne do tego, b y  drgać zgodnie z ry t­
m em  bosko przeobrażonej p sych ik i ludzkiej. Co w ięcej, n aw et

311 H. D e n z. — С. В a η n w., Enchyridion S ym boloru m ,  Friburgi 
Brisg. 1911, 799— 800; Por. C. S p i c q ,  Théologie morale  du N. T. I, 
s. 62 nn, t. II, s. 487 nn; M .-J. S c h e e b e n ,  dz. cyt., s. 179 n.

30 Por. B. H ä r i n g ,  Das Heilige und das Gute,  K railling vor M ün­
chen 1950, s. 284 nn; C. S p i c q ,  A gapè  II, s. 112.

40 J 3, lß; 1 J 4, 8. Por. R. S c h n a c k e n b u r g ,  Die sitliche B o t­
schaft des Neuen T estam en tes ,  M ünchen 1954, s. 224 nn.
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spraw ności m oralne dobre, n ab yte naturalną p om ysłow ością  cz ło ­
w ieka, n ie  potrafią  zaradzić tej trudności. C złow iek  b ow iem , jako  
byt fizyk o-p sych iczn y  w  sw ym  całościow ym  ujęciu , n ie jest zdolny  
oddać echa m elod ii in tegralnej m iłośc i bożej, jeśli energia , która  
uw zniośliła  jego duszę przez sakram ent chrztu  św . i in n e sakra-  
m enta, n ie podn iesie  ca łego  jego organizm u m oralnego, łączn ie  
z n ajn iższym i pokładam i jego n atu ry  zm ysłow ej, do stanu  prze­
w yższającego jego stan naturalny. K onieczne jest przeto, b y  w szy st­
kie zdolności natu raln e człow ieka, podatne na k ierow n ictw o  rozu­
mu i dynam ikę jego w oli, tudzież ich  u spraw n ien ia  m oralne dobre 
czyli cnoty, zosta ły  dopasow ane do działan ia pod tch n ien iem  nad­
naturalnej m iłości bożej jako e lem en tu  tw órczego m oralności 
i św iętości ch rześcijańsk iej. Otóż to dopasow anie ca łego  organizm u  
m oralnego w  cz łow iek u  do działan ia pod tch n ien iem  m iłości nad­
naturalnej, będącej przyjaźnią cz łow iek a  z Bogiem , jest skutkiem  
specjalnej in terp retacji B oga uobecn iającego w  jego duszy łaskę  
uśw ięcającą. W raz z łaską u św ięcającą otrzym u je cz łow iek  n ie­
zbędne do osiągn ięcia  tego celu  spraw ności m oralne w lane. 41

4. D a r y  D u c h a  Ś w i ę t e g o  w  r e a l i z a c j i  ś w i ę t o ś c i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j

A le na tym  się  n ie  kończy n adn atu raln e w yp osażen ie  duchow e  
potencjalnego przyjaciela  bożego, w  k on sek w en cji p rzyjaciela  
zdolnego do zajęcia  otw artej p odstaw y zarów no w obec sam ego  
Boga jak i w szystk iego , co On m iłu je. C złow iek  bow iem , m im o  
w yposażenia go w  ca ły  w yżej op isany aparat nadnaturalny, 
w  sw ym  p ostępow an iu  w ciąż pozostaje p oddany k ierow n ictw u  
rozumu, w p raw dzie ośw iecon ego  i w sp ieranego  łaską w iary, ale 
rozu m u .42 T ym czasem  m iłość jest nagląca; n iek ied y  żąda ona od 
człow ieka rezygn acji ze sw oich  pojęć, sądów , za m ie rz eń .43 N aw et, 
gdy jest p ew n a  w zajem ności i ca łk ow itego  oddania się  jej u m iło ­
wanego, m iłość n ie  jest spokojna, gdyż jej dążeniem  jest o sią g n ię­
cie tego, by się  b y ło  zdanym  na jej łaskę, sam orzutnie, bez żądania  
rachunku ani w yjaśn ień . Ta cecha m iłości spostrzegalna w  stosun ­
ku człow ieka do człow ieka n ie  jest obca rów n ież Bogu, z tym

41 1 Тез 5, 23: 1 P 1, 10. Por. B. F r o g  e t, De l’habita tion  du Saint  
Esprit dans les âm es ju s te s , Paris 1900, s. 356 nn. 367 nn; C. S p i c q ,  
Théologie m orale  du N.  T., t. II, s. 683 nn.

42 1—2, 68, 1 fine, 2 c. Por. B. F r о g e t, dz. cyt., s. 358 nn. 387 nn.
43 Por. 2 Kor 5, 14; R. P l u s ,  Le C hris t dans nos frères,  Toulouse 

1925,s. 85 nn.
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w szakże zastrzeżen iem , że gd y  w  cz łow iek u  m oże ona zejść na 
bezdroża, pow odując n ieraz k atastrofa ln e skutki, to w  Bogu nie­
om ylnym  drogow skazem  jest dla n iej n iesk ończen ie doskonała  
m ądrość. Toteż poddając się  jej żądaniom  cz łow iek  nic n ie ryzy­
kuje, p rzeciw n ie , zaw sze w y g ry w a  żyjąc w  sferze jej działania. «

M imo to cz łow iek  odczuw a in styn k tow n ą odrazę do w yrzeczenia  
się  sw ej n iezależności, zw łaszcza gd y  to pociąga za sobą zaanga­
żow an ie sw ojej osobow ości w  drogi n ieznane. C złow iek  jest dum ny  
ze sw ego rozum u i sw ych  zdobyczy n aw et w obec W szechm ogącego. 
Jest on przy tym  bardzo zazdrosny o sw ą autonom ię i n ieufny  
w zględ em  sp osobów  zachow ania się, k tórych  sam  n ie  w ybrał, tu ­
dzież poczynań, k tórych  sam  n ie  ob liczy ł i n ie  r o z w a ż y ł.45 Tym ­
czasem  B óg żąda, gd y  to Mu się  podoba, b y  cz łow iek  zrezygnow ał 
ze sw ego sposobu m yślen ia  i ze sw ych  zam ierzeń. On sam  chce 
stać się  regułą  jego życia, rozjem cą jego poczynań zarów no w  dzie­
dzin ie m y śli jak i działania. Bóg pragn ie w id zieć człow ieka po­
w olnym ,, w  każdej ch w ili na bodźce Jego m iłości, bez w zględu  na 
to, czy poprow adzi go ona szeroką drogą, czy poprzez ciernie, czy  
w yp ad n ie  m u poruszać się w e d n ie czy w  nocy, przez pustynię  
czy  w  zg ie łk u  ludzkim , czy go w y sta w i na honory czy  na hańbę, 
czy  p on iesie  go na ram ionach jak D obry Pasterz, czy  obciąży go 
krzyżem , czy  w reszc ie  da znak życia  czy śm ierci: m niejsza o to. 
M iłość Boża n ie  zna sp rz ec iw u .40

Czy trzeba dow odzić, że cz łow iek ow i n ie ła tw o  p rzyjd zie ugiąć 
się  przed tak n ieprzejednaną postaw ą m iłu jącego  go Boga, przed 
takim  absolutyzm em , który w  p ew nym  sen sie  zdaje się  w yzuw ać  
go z jego osobow ości? A  jednak  b y łob y  to dla n iego katastrofalne, 
gd yb y  ow e n eg a ty w n e d yspozycje człow ieka n ie u leg ły  zm ianie 
i gd yb y  Ten, który go już poddał ty lu  m odyfik acjom  bytow ym  
i fun kcjon aln ym  w prow adzając go na w y ży n y  nadnatury, nie 
posunął się jeszcze dalej. L ogika m iłości bożej w ym aga, b y  otrzy­
m ana na chrzcie św . łaska, przez którą cz łow iek  się  odrodził, sta­
jąc się  n ow ym  stw orzeniem , d zieck iem  bożym , uczyn iła  go do 
tego stopn ia  g iętk im , iżby  za najm niejszym  pch nięciem  z góry, 
za najsłabszym  tch n ien iem  m iłości Boga, jego osobow ość ustąpiła  
i zd ecyd ow an ie w esz ła  na drogę w ytk n iętą  przez rozum  w yższy. 
T em u w ezw an iu  m iłośc i Boga cz łow iek  p otrafi sprostać jedynie  
za p ośredn ictw em  sp ecja ln ych  łask  duchow ych , bądź w tajem n i­

44 Por. 2— 2, q. 45, a. 3 ad 3.
45 Por. B. H ä r i n g ,  dz. cyt., s. 219 nn.. 225 nn.
46 Por. E. J a n v i e r ,  dz. cyt., s. 76 nn.
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czających go w  zam iary boże, bądź dynam izu jących  jego zdolności 
d ziałalnościow e, łask , k tóre K ościół n azyw a daram i D ucha Ś w ię ­
tego. 47

U zasad nien ie ich  k on ieczności w  ch rześcijańskim  życiu  m oral­
nym  n ie  w ym aga  jak iegoś szczególn ie sk om p lik ow anego rozum o­
wania. 48 N ik t chyba n ie  w ątp i o tym , że m iłość chrześcijańska  
z całym  aparatem  doskonałości, k tóre tow arzyszą jej d ynam ice  
w duszy człow ieka, n ie  potrafi sta le  ożyw iać jego postępow ania —■ 
a jest to faktem  stw ierd za ln ym  w  życiu  każdego chrześcijanina, —· 
jeśli jakaś sp ecja ln a  pom oc z góry n ie  zap ew n i m u aktualnej po­
w olności w obec w ym agań  m iłości Boga i w ytrw a łośc i do końca. 
N ie w yd aje  się  zatem  m ożliw e życ iow e trw an ie  cz łow iek a  na w y ­
żynach n adludzkiego w y siłk u  bez p onow nego zn iżen ia  się  do p ier­
w otnej m iernoty. W szak m im o w szystk o  pozostaje on sobą, tzn. 
m ieszaniną ducha i m aterii, w  której k rew  n ie  zaw sze p u lsu je  
w  harm onii z w ym agan iam i ducha. T oteż u trzym an ie sieb ie w  tym  
transcendentnym  dla  n atu ry  cz łow iek a  stanie, do którego w yn iosła  
go potęga m iłu jącego  B oga, sta je  się w obec tego  nad w yraz pro­
blem atyczne.

Za takim  p rzypuszczeniem  zdają się  przem aw iać sm utne dzieje  
w ielu  dusz ludzkich. I tak, znany jest w yp ad ek  człow ieka, który  
był ży w io n y  i jakoby k o łysan y  zażyłością  ob cow ania i przyjaźni 
z C hrystusem , a który m im o to sta ł się  jego srom otnym  zdrajcą. 
H istoria zna ponadto gorliw ych  apostołów  w iary  w  Boga, pogrą­
żających się  w  m rokach od stępstw a i  b luźnierstw a; zna m ęczen ­
n ików  czystości, upad lających  się  na bezdrożach  zm ysłów ; żarli­
w ych  k apłanów , w yp ierających  się  sw ego  ołtarza i C hrystusa. M oż­
na by tę lis tę  sm utnych  dziejów  duszy ludzkiej w yd łu żać w  n ie­
skończoność. N ie  jest to jednak konieczne, a lbow iem  każdy czło­
w iek  zdolny jest przyśw iadczyć w łasn ym  sum ien iem , jak jest sła ­
by, gd y  id zie  o u trzym anie się  na p ew n ych  w yżyn ach  doskonałości, 
już n ie  ty lk o  nadnaturalnej, boskiej, lecz także pospolitej, lu dz­
kiej. 49

47 Por. B. F  r o g e t, dz. cyt., s. 391 nn, 400 nn; A. Lang, Der Mensch  
in B annkreis  des Heiligen.  W: Der M ensch vor Gott, D üsseldorf 1948, 
s. 356 nn.

48 1—2, 68, 2 c. Por. R. B e r n a r d ,  La ver tu ,  t. II, Paris — Tournai — 
Rome 1953, s. 369 n. 115— 116).

43 „Mam św iadom ość, że dobro n ie m ieszka w e m nie, to znaczy w  c ie­
le moim; bo w olę do dobrego posiadam , lecz n ie m am  siły  go czynić. 
Nie czynię bow iem  dobra, które chcę, lecz zło, którego nie chcę”. Rz 7, 
18— 19. Por. C. S p i c q ,  Théologie m ora le  du N. T. t. I, s. 181 nn.  353 n; 
D. v. H i l d e b r a n d ,  Christl iche Ethik, D üsseldorf 1959, s. 508 nn. 
520 nn; J. d e  F i n a n c e ,  Éthique générale,  Roma 1967, s. I l l  nn.
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Z apew ne, w e w szystk ich  pow yższych  i im  podobnych w ypadkach  
m ożna się  p ow oływ ać na sp ecja ln e sprzyjające grzechow i konkret­
ne okoliczności; na sytuację , w  jakiej cz łow iek  n iek ied y  mimo 
w o li się  znalazł, na dziedziczność, tem peram ent itp. To jednak  
w szy stk ie  te racje są n ie  w ystarczające: ch rześcijanin  n ie może 
p rzytoczyć żadnego m otyw u  u sp raw ied liw ia jącego  jego zerw anie  
z chrztem , jak k olw iek  w ie lk ie  b y łob y  n ieszczęście , w  k tórym  by 
się  zn alazł na sk utek  zdecydow anej w o li dochow ania w ierności 
Bogu. J eśli w ięc  upada, to d latego, że się  ostatecznie zdecydow ał 
opuścić Boga, który jako n ajlepszy  przyjaciel n igd y  n ikogo nie 
opuszcza p ierw szy , i odm,ówić przyjęcia  pom ocy nadnaturalnej, 
która jed y n ie  zdolna jest u m ożliw ić cz łow iek ow i w ytrw an ia  do 
końca w  w ierności sw em u  p o w o ła n iu .50

5. M i ł o ś ć  b l i ź n i e g o  j a k o  e l e m e n t  t w ó r c z y  
ś w i ę t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

P od staw ow ym  elem en tem  św iętośc i chrześcijańskiej jest m iłość 
w yn ik ająca  z bezpośredniego spotkania człow ieka z Bogiem . Nie 
w yczerpu je to jednak  ca łego  potencja łu  tej cn oty  jako bosko-ludz- 
kiej przyjaźni, a lb ow iem  zdaje się  ograniczać do m iłości sam ego  
ty lk o  Boga, n ieśm ierteln ego  i n iew id zia ln ego , słow em : m etafizycz­
nego. W podobnej sy tu acji znajduje się  rów n ież m iłość człow ieka  
do B oga w cie lon ego  w  C hrystusa, od którego dziś już nas dzieli, 
jeśli id zie o b lisk ie  cz łow iek ow i Jego doczesne życ ie  ziem skie, pra­
w ie  d w ad zieścia  w iek ów . D la tych  racji nadprzyrodzona m iłość 
boska, m im o iż jej podstaw ow ym  i najbardziej istotn ym  elem en ­
tem  jest b ezp ośred nie zjedn oczen ie człow ieka z B ogiem , w  do­
czesnym  b ytow an iu  człow ieka szukającego n am acalnego konkretu  
n ie  jest pozbaw iona p ew n ego n iedosytu . P ow odem  tego n iedosytu  
jest fakt, że sp otk anie z B ogiem  tu  na ziem i jest spotkaniem  czło­
w iek a  z B ogiem  w iary. W iara zaś jest ty lko jutrzenką w ieku istego  
południa; toteż n ie  angażuje ona ca łego  człow ieka w  służbę m i­
łości ku Bogu, lecz ty lko  jego sferę duchow ą. W  ty m  stan ie rzeczy  
n iezbędn ym  się staje rozszerzen ie zak resu  m iłośc i do Boga na 
p ew n e k onk retn e i całościow o pozn aw alne przedm ioty, które On 
m iłuje. Tego dom aga się  zresztą ob jaw ien ie  su gerujące m yśl o m i­
łości jako przyjaźni cz łow iek a  z Bogiem , w  k on sek w en cji m iłości,

50 Por. F. T i 11 m a n n, Die Idee der Nachfolge Christi , Düsseldorf 
1953, s. 130 nn.
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która p rzyjaźn ie odnosi się  do w szystk iego , co jest d rogie sercu  
przyjaciela.

Tak w ięc  w iad om e jest, że Bóg tak u m iłow ał św iat, iż S yna  
sw ego jednorodzonego w y d a ł .51 Ś w iat, to przede w szystk im  czło­
w iek  stw orzon y na obraz i podob ień stw o Boga oraz p ow ołan y do 
Jego przybranego syn ostw a. Z tego w yn ik a , że n ie  m ożna praw dzi­
w ie  m iłow ać Boga, jeśli się  n ie  b ęd zie zarazem  m iłow ało  b liźn iego. 
Stw ierdza to w yraźn ie  św . Jan A postoł, gd y  pisze: „M iłujm y Boga, 
poniew aż On nas p ierw szy  u m iło w a ł”. A le , „jeśli ktoś m ów i: m i­
łu ję B oga, a przy tym  n ien aw id z i brata sw ego, jest kłam cą. Bo 
kto n ie  m iłu je  brata sw ego, którego w id zi, n ie  m oże też m iłow ać  
Boga, k tórego n ie  w id z i”. 52

Ta ścisła  łączność m iłości do B oga z otw arciem  serca ch rześci­
jańskiego dla b liźn ich  jest tak apodyktyczna, że —  jak w sp om ­
niano w yżej — św . P aw eł, po słow ach  zachęty: „N ie bądźcie n ikom u  
nic w in n i, prócz w zajem nej m iło śc i”, po prostu  dodaje: „bo ten, 
który b liźn iego  mjiłuje, w y p e łn ia  ca łe  p raw o”, 53 a zatem  m iłu je  
rów nież B oga jako N ajw yższą  Istotę tym  P raw em  objętą. P rak ­
tycznie rzecz biorąc, m iłość b liźn iego, jako w y jśc ie  z ciasnych  ram  
zam kniętej w  sob ie św iętośc i osob istej, przez zajęcie o tw artej po­
staw y na innych , jest n iczym  in nym  jak ty lk o  u czestn ictw em  czło­
w iek a  w  m iłości B oga ku  ludziom , m iłości, którą w  sposób n ied o­
ścigniony, a m im o to d ostępny d ośw iadczeniu  w szystk ich  sobie  
w spółczesnych , u rzeczyw istn ia ł C hrystus, B óg-C złow iek , podczas  
sw ego p obytu  na ziem i. Stąd i ch rześcijanin  p ow in ien  p rzetłum a­
czyć sw ą m iłość i przyjaźń  ku  B ogu  na język  k onkretny, w y ra ­
żając je w  p ełn ym  m iłości i przyjaźni stosunku  do w szystk ich  
ludzi na w zór dobrego P asterza, k tóry d arzył m iłością  i dobrocią  
nie ty lk o  ow ce sw ej ow czarni, lecz tak że in n e  do niej n ie  n a le­
żące. 54

Już w  św ie tle  postępow an ia  D obrego P asterza p ersp ek tyw y m i­
łości b liźn iego  rozszerzają się  do gran ic pew nego uniw ersalizm u. 
A toli podstaw ą tego  u n iw ersa lizm u  jest praw da o p rzedziw nym  
ojcostw ie B ożym  w zg lęd em  w szystk ich  stw orzeń, w  szczególności 
zaś w zg lęd em  ludzi. Ono to jest racją, dla której w szyscy  lu dzie  
p ow inni w zajem n ie się  m iłow ać, zarów no w  porządku naturalnym  
jak i nadnaturalnym . Tak w ięc Bóg jest w  pewnym i sen sie Ojcem  
w szystk ich  stw orzeń  z u w agi na to, że d zięk i ak tow i stw órcze­

51 J 3, 16.
52 1 J 4, 20. Por. M. R e d i n g ,  dz. cyt., s. 145 n.
53 Rz. 13, 8.
54 J 10, 16. Por. M .-J. L a g r a n g e ,  dz. cyt., s. 305 nn. 
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m u jest zasadą i w  k onsekw en cji początk iem  ich bytu. Co zaś 
do ludzi, to B óg jest ich  O jcem  tak  w  porządku n atu raln ym  jak 
i nadnaturalnym . W porządku n atu raln ym  ze w zg lęd u  na ojco­
stw o stw órcze Boga, którego p rzejaw em  jest p ow ołan ie człow ieka  
do b ytu  na obraz i podobieństw o sw oje 56. Tym  bardziej B óg jest 
O jcem  w szystk ich  lu dzi w  porządku n adnaturalnym  ze w zględu  
na ojcostw o w yższego  rzędu, przejaw iające się, w  ich  pow ołan iu  do 
szczęśliw ości w ieczn ej. A b y  na n ią  zasłużyć, cz łow iek  otrzym uje  
od Boga na chrzcie św . n o w y  byt, sta je  się  n ow ym  stw orzeniem , 
które uczestn iczy  w  naturze Bożej za p ośredn ictw em  łask i u św ięca­
jącej i tow arzyszących  jej cnót w iary  i m iło ś c ise. D zięk i tem u po­
d w ójnem u ojcostw u  Boga w szyscy  ludzie, bez w zg lęd u  na kolor 
skóry, m iejsce i czas zam ieszk iw ania  g lob u  ziem skiego, tworzą  
jedną w ielk ą  rodzinę, na której członkach  ciąży odpow iedzialność  
za jej życ ie  w  m iłości i przyjaźni ze w zg lęd u  na jednego w szy st­
kim  w spólnego  Ojca. Ta w ielk a  rodżina przekracza sw ym  u ni­
w ersa lizm em  gran ice w sze lk ich  różnic: lin gw istyczn ych , k ulturo­
w ych , p lem ienn ych , politycznych , k lasow ych , słow em  obejm uje  
całą ludzkość. R ozw ażana z tego nadprzyrodzonego punktu  w i­
dzenia cała  ludzkość jest pow ołana do życia bożego, do u czestn i­
ctw a  w e w sp ó ln ocie św iętych , tw orząc jedno jed yne królestw o  
n ieb iesk ie , jeden  organizm  złożony z ak tu alnych  czy p otencjaln ie  
do n iego należących  członków  m istycznego  C iała C hrystusa. W cie­
len iem  tego organ izm u tu  na ziem i jest św . K ościół C hrystuso­
w y  57, którego w zn iosłym  p osłann ictw em  jest u św ięcen ie  i zb aw ie­
n ie św iata .

Jasn e jest, że ca ły  ten  przepojony B ogiem  i u św ięcon y  obraz 
w szech św iata  sta je się  d ostępn y poznaniu  człow ieka jed yn ie  przez 
w iarę nadnaturalną. P rzed ziw n y  ten  dar boży m a to do siebie, 
że p ow oduje p rzekszta łcen ie spojrzenia  cz łow iek a  na w szech ­
św iat. Oko w iary  u zdaln ia  go do w ie lb ien ia  i m iłow an ia  Boga, 
gd ziek o lw iek  Go w ykryje: w  P iśm ie św . i T radycji jako w  źródłach  
ob jaw ienia; w  sakram entach  jako kanałach  łask i bożej; w  prze­
łożonych  jako w id zia ln ych  znakach au torytetu  Boga; w  rów nych  
sobie, uznając ich  przynależność do jednej i tej sam ej przybranej 
rodziny bożej; w  n iższych  od sieb ie, w yk ryw ając ich  rów ność 
z sobą w e w spółdzied ziczen iu  tego sam ego k ró lestw a  św ię ty c h δ8.

55 2—2, 81, 3 с. Por. I. M e n n e s s i e r ,  La relig ion , Paris — Tour­
nai — Rom e 1932, s. 298 nn.

56 Por. 1—2, 110, 4 с; III, q. 23, 2 c; B. F r о g e t, dz. cyt., s. 207.
57 Por. O. L o 11 i n, Morale fondam entale ,  Tournai 1954, s. 155 n; 

1 Kor 12, 13; Ef 2, 18— 19.
58 Por. O. L o 11 i n, tam że, s. 156.
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W szak że , a b y  ta k  w ie lb ić  i m iło w a ć  B o g a  w  J eg o  s tw o r z e n ia c h  
i p rzed e  w sz y s tk im  w  lu d z ia ch , p o trzeb a  c z ło w ie k o w i n ie  ty lk o  
w ia ry , n a d z ie i i m iło śc i, jak o  e n e r g ii n a d a ją c y c h  k ie r u n e k  jego  
ży c iu  na  B oga , lecz  ta k że  szereg u  n a d n a tu r a ln y c h  cn ót m o r a l­
nych . Ich  z a d a n iem  je s t  z je d n e j s tro n y  u p o rzą d k o w a ć  w n ę tr z e  
c z ło w ie k a  w  jeg o  ż y c iu  in d y w id u a ln y m , z d ru g ie j u m o ż liw ić  m u  
za jęc ie  p o s ta w y  o tw a r te j  n a  b liź n ic h  p rzed e  w sz y s tk im  p rzez  
sp r a w ie d liw o ść  w  jej p ostac iach : in d y w id u a ln e j  (za m ien n ej) —  od  
cz ło w ie k a  do c z ło w ie k a , i sp o łeczn e j: ód  cz ło n k ó w  w sp ó ln o ty  do  
jej ca ło śc i —  sp r a w ie d liw o ść  w sp ó łd z ie lc z a , od w sp ó ln o ty  jak o  ca ­
ło śc i do  je j c z ło n k ó w  —  sp r a w ie d liw o ść  r o z d z ie lc z a 59. P o n a d to  
p ra w d z iw a  św ię to ść  w y m a g a  od c h r z e śc ija n in a  z d y n a m izo w a n ia  
w  so b ie  w sz e lk ic h  in n y c h  e n e r g ii n a d n a tu r a ln y c h , o trzy m a n y ch  
w  ż y c iu  sa k r a m e n ta ln y m , a m a ją c y m  n a  w z g lę d z ie  ca łą  w sp ó ln o ­
tę lu d zk ą . P o n ie w a ż  zaś u m iło w a n ie  B oga  in te g r a ln e , tzn . m a ją ce  
na w z g lę d z ie  n ie  ty lk o  J eg o  sa m eg o , le cz  ta k ż e  w sz y s tk ic h  ty ch , 
k tó ry ch  O n m iłu je , p rócz  n ie u s ta n n e g o  (w  w a ru n k a ch  d o czesn y ch )  
trw a n ia  w  te j  m iło śc i, m o że  n ie k ie d y  w y m a g a ć  od c z ło w ie k a  w y ­
siłk u  p rze r a sta ją c e g o  jeg o  z w y c z a jn e  m o ż liw o śc i, d la teg o , jak  
w sp o m n ia n o  w y ż e j , zo sta je  on  w y p o sa ż o n y  w  d a ry  D u ch a  Ś w ię te ­
go. C zy n ią  o n e  c h r z e śc ija n in a  p o w o ln y m  n a  w sz e lk ie  p o ru szen ia  
u m iło w a n eg o  i m iłu ją c e g o  B oga , w  k o n k r e tn y c h  w a r u n k a c h  jego  
z iem sk ieg o  ży c ia .

P o s ia d a ją c  w sz y s tk ie  w y ż e j  w y m ie n io n e  d a ry  n a d n a tu ra ln e , 
c z ło w ie k  je s t  w  s ta n ie  p ro w a d z ić  ż y c ie  św ię te . N ie  zn a czy  to  je d ­
nak, że  c z ło w ie k  w  te n  sp osób  je s t już ś w ię ty m  w  se n s ie  m o r a l­
nym , c z y li w  c a ły m  sw o im  za ch o w a n iu . Ł a sk a  u św ię c a ją c a  i in n e  
dary  n a d n a tu ra ln e , u z y sk iw a n e  przez  c z ło w ie k a  w  p ra k ty ce  ży c ia  
sa k ra m en ta ln eg o , s ta n o w ią  w ie lk i  sk arb , w ie lk i p o ten c ja ł e n e r g ii  
u św ięca ją ce j, k tó reg o  w sz a k ż e  zd y n a m iz o w a n ie  u z a le ż n ił B ó g  od  
jego w o li. A b y  w ię c  b y ć  ś w ię ty m  w  se n s ie  m o ra ln y m , tzn . b y ć  
s ta le  p o w o ln y m  n a  p o r u sz e n ie  m iło śc i b ożej, trzeb a  s ie b ie  tak  
u sp raw n ić , b y  d o c h o w a n ie  w ie r n o śc i p rzy ja źn i z B o g iem  b y ło  n ie ­
zaw odne. Z teg o  w y n ik a , że  do św ię to śc i w  p e łn y m  se n s ie  n ie  
w y sta rcza  sam o  ż y c ie  sa k ra m en ta ln e ; p o trzeb a  p on ad to , b y  z g o d ­
n ie  z n o w ą  sy tu a c ją  b y to w ą  c z ło w ie k a  p rzeb ieg a ło  jak o  c h r z e śc i­
jań sk ie  ż y c ie  m o ra ln e . N ie o d z o w n y m  tu  p rzeto  s ta je  s ię  ja k iś  
d eterm in izm  w  d z ia ła n iu  k a n d y d a ta  n a  św ię te g o . N ie  je s t  to  o c z y ­
w iśc ie  d e te r m in iz m  w ła ś c iw y  b y to m  g a tu n k o w o  od c z ło w ie k a  n iż ­
szym . A le  i  ten  d e te r m in iz m  p o sia d a  p ew n ą  w a r to śc io w ą  d la  c z ło ­

59 Por.. K. A n t o i n e ,  K u rs  ekonom ii spo łeczn e j, W arszawa 1908, 
s. 137; K. G ó r s k i ,  S p ra w ied l iw o ść  społeczna,  Prąd 18 (1931) s. 60 n.
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w iek a  cechą, której p rzysw ojen ie sobie przez n iego jest w ysoce  
p o żą d a n eeo. Tą cechą jest n ie  jednostajność, lecz sta łość i n ieza­
w odność w  dzia łan iu  zgodnym  z sytuacją  b ytow ą działacza. Otóż 
tę  sta łość i n iezaw od n ość osiąga ch rześcijanin  przez uspraw nienie  
sieb ie  w  rozm aitych  ga łęziach  sw ego życia  m oralnego. D obrow olnie  
zam ierzone i zd ob yte to u sp raw n ien ie jest, n aw et w  nadprzyrodzo­
n ym  życiu  m oralnym , p ew n ym  determ inizm em ; jego sp ecyficz­
ną cechą jest to, że jest au todeterm inizm em  na życie św ię te  ei, sta­
łe  i n iezaw odne.

W  ty m  sta n ie  r zeczy  w y d a je  s ię  s łu sz n e  ro zró żn ien ie  d w o ja ­
k ie g o  ro d za ju  św ię to śc i:  p ie r w o tn e j , k tó ra  to w a r z y sz y  c z ło w ie k o ­
w i  w  p o rzą d k u  n a tu r a ln y m  do c h w ili  d o jśc ia  do u ż y w a n ia  ro ­
zu m u , i p och o d n ej, ty m  ra zem  za leż n e j od w o ln e j  d e c y z j i c z ło w ie ­
k a  n a  ta k i czy  in n y  sp osób  p o stęp o w a n ia . P o d o b n ie  i przed e  
w sz y s tk im  w  p o rzą d k u  n a d n a tu r a ln y m  p ierw o tn ą  św ię to ść  
s ta n o w i p o s ia d a n ie  ła s k i u św ię c a ją c e j  i  d a ró w , k tó re  jej to w a r z y ­
szą . A le  ic h  z b a w cza  fu n k c ja  z a k ła d a  św ia d o m e  i d o b ro w o ln e  
w sp ó łd z ia ła n ie  c z ło w ie k a , w p r a w d z ie  n ie  b ez  p o m o cy  b ożej w  po­
s ta c i ła sk  u c z y n k o w y c h , n ie m n ie j  jed n a k  p o d ję te  z w o ln e j  d e­
c y z ji, je ś li  c z ło w ie k  je s t  do n ie j zd o ln y . S ta n o w i to  w y m a g a n ie  
za sa d n icze . Ś w ię to ść  w sza k że , k tórą  m o żn a  b y  n a zw a ć  p ochodn ą, 
p o ję ta  jak o  s ta ło ść  za c h o w a n ia  s ię  c h rześc ija n in a , b ez  o d ch y leń  
w  k ie r u n k u  p r z e c iw n y m  g o d n o śc i jeg o  o so b y  ja k o  p rzyb ran ego  
d z ieck a  i p r z y ja c ie la  b o żeg o , je s t  w ła śn ie  św ię to śc ią  w  zn a czen iu  
m o ra ln y m . Z a k ła d a  on a  is tn ie n ie  w  c z ło w ie k u  n ie  ty lk o  ła sk  i d a ­
ró w  n a d n a tu r a ln y c h , le c z  ta k że  u sp r a w n ie ń  d zia ła lr io śc io w y ch , 
k tó re  są w sp ó ln y m  d z ie łe m  ła s k i i  w y s iłk ó w  in d y w id u a ln y c h  cz ło ­
w iek a . R zec  w ię c  m ożn a , ż e  n ie  m a  ś w ię to śc i c h r ześc ija ń sk ie j na  
św ie c ie  b ez  c z ło w ie k a  jak o  o d b io rcy  ła sk  b o ży ch  i za ra zem  sp ó ł-  
tw ó r c y  w ła sn e g o  lo su  w  sz c z ę ś liw e j  w ieczn o śc i.

W ia d o m e jes t, że  n a tc h n ie n ie m  św ię to śc i ż y c ia  m o ra ln eg o  jest 
m iło ść  k u  B o g u , k tó re j n a m a c a ln y m  p r z e ja w e m  je s t  o tw a r ta  p o sta ­
w a  w z g lę d e m  b liźn ich . W ła śc iw ie  ta  o tw a r ta  p o sta w a  je s t  k on ­
k re tn ą  d la  ch r z e śc ija n in a  o k azją  sp o tk a n ia  z B o g iem . W iern ie  ją 
w y k o r z y s ty w a ć  z n a czy  b y ć  św ię ty m , a lb o w ie m  w  ten  sposób  
ch r z e śc ija n in  u p o d a b n ia  s ię  do C h ry stu sa , n ie sk o ń c z e n ie  św ię teg o ,  
przez  k tó reg o  s ię  p rzy ch o d z i do O jca 62.

60 Por. J. M. R a m i r e z ,  De hominis beati tudine,  t. I, M adriti 1942, 
s. 218 n.

61 Por. J. W o r o n i e c k i ,  K ato l icka  e ty k a  w ych ow aw cza ,  1 .1, Kraków  
1948, s. 132 n; W. U r m a n o w  i с z, Sw ois tość  d e te rm in irm u  sprawności  
w  życ iu  m o ra ln ym ,  S tudia T heologica W arsaviensia, 2 (1966), s'. 103 nn.

62 Por. K. A d a m ,  W ie der Mensch zu  Chris tus kom m t.  W: Der 
Mensch vor Gott, s. 375 nn.
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6. P r ó b a  d e f i n i c j i  ś w i ę t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

W ydaje się, że na t le  pow yższej an alizy  d anych  ob jaw ien ia  
i ich in terp retacji teo log iczn ej dadzą się  u jaw n ić  isto tn e e lem en ­
ty św ię tośc i chrześcijańskiej. A naliza  danych  ob jaw ien ia  w yk azu je  
ścisłą łączność, jaka zachodzi pom iędzy św iętością  a m iłością . Jest 
rzeczą znam ienną, że rów n ież Sobór W atykański II w  sw ej m oty­
w acji tw ierd zen ia  o pow szechn ym  p ow ółan iu  do św iętośc i w  K oś­
ciele  u trzym uje, iż w szy scy  ch rześcijan ie, jak iegok olw iek  stanu  
i zaw odu, p ow ołan i są do p ełn i życia  ch rześcijańsk iego  i do dosko­
nałej m iłości. G odne u w agi w  tej m otyw acji jest w ła śn ie  p ow ią­
zanie św iętośc i z pełn ią  życia  chrześcijańsk iego  i doskonałą m i­
łością. Jedno, w ed łu g  nauki Soboru, pociąga za sobą drugie. Isto t­
nie św iętość  w ym aga, b y  człow iek , z jednej strony ży ł, zgodnie ze 
sw ym  pow ołan iem , p ełn ią  ch rześcijańskiego życia m oralnego  
w  k onk retn ych  w arunkach  sw ego b ytow an ia  na ziem i, z drugiej, 
by pobudką do tego życia  b y ła  w  n im  m iłość Boga nadnaturalna  
τ u w agi na to, że B óg u m iłow a ł cz łow iek a  n ie ty lko  jak tw órca  
m iłuje sw e dzieło, lecz ponadto jak b ezin teresow n y  dobroczyńca  
m iłuje sw ego przyjaciela  i dziecko. N ic przeto dziw nego, że żąda  
On od cz łow iek a  m iłośc i proporcjonalnej do tej, jaką sam  go da­
rzy. B óg zaś mi,łuje cz łow iek a  m iłością  totalną, a lb ow iem  „Bóg  
jest m iło śc ią”. K to zatem  „trw a w  m iłości, w  B ogu m ieszka i Bóg  
m ieszka w  n im ” 6:i.

Z tej w zajem nej m iłości B oga i cz łow iek a  w ynika , że p ow in ien  
on m iłow ać B oga rów n ież m iłością  totalną, tj. m iłością, która  
w  porządku nadn atu raln ym  dynam izu je w szystk ie  jego en ergie  
m oralne, p ośw ięcając go ca łk ow ic ie  B ogu  poznanem u przez w iarę. 
N astępnie m iłość ogarnia całą ludzkość, już to ak tu aln ie zjed ­
noczoną w  m istyczn ym  C iele C hrystusa, czy li w  K ościele, już to  
p otencjaln ie do n iego należącą ze w zg lęd u  na pow szechn e p ow oła­
nie lu dzi do w iary  i św iętości. Istotnym  p rzejaw em  tej in tegralnej  
m iłości, jako jed nego  z e lem en tów  św iętośc i chrześcijańsk iej, jest  
u m iłow an ie Boga nade w szystk o , pow odujące zarazem  przyjazną  
postaw ę ch rześcijanina w zg lęd em  b liźn ich, zarów no in d yw id u a l­
nie w ziętych  jak i zb iorow o. D alszym  elem en tem  m iłości, którego  
w ym aga św iętość , jest n adn atu raln e u sp raw n ien ie człow ieka, by  
był p ow oln y  na każde m iło śc iw e p oruszenie ze strony Boga, in n y ­
mi s łow y, b y  b y ł zdany na Jego w olę, trw ając w  tym  stan ie do

63 1 J 4, 16.
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końca, tak jak tego w ym aga p raw dziw a przyjaźń pom iędzy Bo­
g iem  i człow iekiem .

O ile  jednak  podstaw ę trzech  p ierw szych  elem en tów  św iętości 
ch rześcijańsk iej stan ow i w  duszy cz łow iek a  łaska uśw ięcająca  
w raz z w iarą, nadzieją i m iłością  oraz cnotam i m oralnym i w lan y­
m i, to rea lizacja  dw óch  ostatn ich  w ym aga, prócz sta łej pom ocy  
darów  D ucha Ś w ięteg o  w  ca łym  przebiegu  u św ięcen ia  człow ieka, 
ponadto jeszcze sp ecja ln ej Jego in terw en cji zap ew n iającej m u po­
w olność na sk in ien ie  m iłości ze stron y B oga i w ytrw an ie  w  niej 
do końca. W  ten  sposób zostaje zrealizow an y proporcjonalny sto­
sunek m iłośc i cz łow iek a  do Boga, jako od płaty  za Jego m iłość do 
siebie. W tym  stan ie rzeczy m ożna b y  określić ś w i ę t o ś ć  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  j a k o  n i e  u s t a ń  n e  t r w a n i e  d o  
k o ń c a  w  m i ł o ś c i  B o g a  n a d n a t u r a l n e j ,  t o t a l ­
n e j  i p o w o l n e j  n a  k a ż d e  J e g o  s k i n i e n i e .

7. M a r y j a  w z o r e m  ś w i ę t o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j

Jako u zu p ełn ien ie pow yższych  rozw ażań przydałoby się  tu  ja­
k ieś stud iu m  an a lityczn e w yp ow ied zi tych  o istocie św iętości 
ch rześcijańskiej, d la k tórych  ona b y ła  ch lebem  pow szednim . A toli 
na tak ie  stud ium  n ie  m a tu m jejsca. Trzeba się  w obec tego  zado­
w olić  p rzyn ajm n iej w spom n ien iem  o Tej, która, sam a przez się 
będąc ty lk o  stw orzeniem , przez łask ę bożą została w yn iesion a  po­
nad w szy stk ie  stw orzenia . Tą najp ięk n iejszą  z córek ludzkich, 
p rom ieniującą łaską, bo łask i pełną, jest N ajśw iętsza  D ziew ica  Ma­
ryja. G dyby tę  przedziw ną D ziew icę zapytać o tajem n icę Jej 
n iezrów nan ej św iętości, n iech yb n ie  b y  odpow iedziała, w skazując  
z u w ielb ien iem  na Boga, jako jej źródło. On to b ow iem  spojrzał 
na n iskość słu żeb n icy  sw ojej: jest to dar n ie  zasłużony. U  podstaw  
w ięc  św ię tośc i M aryi b y ła  łask a  darm o dana. A le  M aryja n ie  b y ­
ła  b iernym  odbiorcą łask aw ości Boga; dow odem  tego jest pochw a­
ła św . E lżb iety , k tóra nazw ała  Ją b łogosław ion ą za to, że u w ie­
rzyła: w iara  nadprzyrodzona u czyn iła  Ją gotow ą na w szystko, 
czego Bóg od N iej zażąda. Jako „służebnica P ań sk a” M aryja była  
pow olną na każde sk in ien ie  m iłości B oga i  pozostała jej w ierną  
przez ca łe sw oje  życie: i w  B etlejem , i  w  Egipcie, i w  N azarecie, 
i w  K an ie  G alilejsk iej, i  w  Jerozolim ie i na K alw arii, aż do zaśn ię­
cia  w  Bogu.

W  ten  sposób M aryja, po C hrystusie, jest n ajw sp an ia lszym  w zo­
rem  św iętośc i chrześcijask iej. B y ła  Ona ła sk i pełna; z tej łaski 
p ły n ę ły  cnoty: w iary , nadziei, m iłości i w szystk ie  cn oty  m o­
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ralne w la n e  oraz ob fite  dary D ucha Ś w iętego . O żyw iona m iłością  
ku B ogu M aryja w spółdzia ła ła  z n im i pracow icie, przez co u jaw n iła  
w szystk ie  w yżej -w ym ienione e lem en ty  św iętośc i chrześcijańskiej. 
I tak, trw a ła  n ieu stan n ie  w  nadnaturalnej m iłości m iłu jącego  Ją  
Boga; m iłow a ła  Go tota ln ie , gdyż zdała się  ca łk ow ic ie na Jego  
w olę; m iłow a ła  in tegra ln ie , gdyż w ied zia ła , że dokonana w  N iej  
tajem n ica W cielen ia  S yn a  B ożego oraz tajem n ica  O dkupienia na  
K alw arii obejm ują w szystk ich  lu dzi w szystk ich  czasów ; w reszcie  
była pow olna  na każde sk in ien ie  m iłośc i Boga ku N iej, aż do 
śm ierci.

L a  n a t u r e  d e  l a  s a i n t e t é  c h r é t i e n n e  

Résum é

Le titre de l ’article, dont il s’agit en  cet endroit, annonce un essai 
d’étab lissem ent des élém ents essen tie ls de la sain teté chrétienne. Il est 
clair que pour atteindre ce but, on doit se baser sur les données de la  
révélation  divine. L ’an alyse de ces données perm et d’établir certains 
élém ents doctrinaux de la  sain teté enseignée par Jésus-C hrist et ses 
apôtres, ainsi que la  répercussion que cet en seignem ent provoquait 
chez les fid èles de l ’E glise prim itive. Or il apparait que la  sain teté chré­
tienne tant enseignée que vecue est strictem ent liée  à la  charité surna­
turelle.

Cette constatation  sem ble autoriser à form uler, dans l ’interprétation  
théologique des données révélées, la notion de la sain teté chrétienne  
comme suit: e lle  consiste essen tie llem en t dans la charité. Mais la cha­
rité e lle-m êm e, étant source de sainteté, possède certains traits sp éci­
fiques qui signalent la structure de la  sainteté. Pour les découvrir il 
faut considérer d’abord les possib ilités naturelles de l ’hom m e et le  
rôle de la  grâce dans sa réalisation. Or si ces possib ilités n’y valent 
rien par e lles-m êm es, étant donné que la vocation à la sa in teté  et en  
principe sa réalisation  p roviennent de la  grâce divine, la  réalisation  
pourtant dépend en un sens aussi du libre arbitre de l ’hom m e: il  en  
est responsable.

Ensuite, puisque la sa in teté  chrétienne n ’est que la participatione de 
l'hom m e à la  sain teté de D ieu, il est nécessaire que l ’hom m e s ’unisse  
à Lui de tout son être. Et c’est ainsi que s’accentue le  rôle principal 
de la charité dans la  réalisation  de la  sa in teté  chrétienne. En aim ant 
Dieu le  chrétien  engage tout son être et toutes ses énergies m orales
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au service, de D ieu. C ela veu t dire, que son amour est total. Mais 
ju stem ent cet am our suprêm e de la  part de l ’hom m e peut être exposé  
à une dem ande de D ieu  qu’on soit tout à fa it à son bon plaisir, sans 
com pter n i la grandeur de l ’effort à fa ire n i délai. A lors il est indispen­
sable de se  soum ettre à l ’action b ienfa isante du Saint Esprit m oyen­
nant ses dons. Grâce à eu x  l’hom m e se  rend docile dans son amour 
à tou te im pulsion venant de Dieu.

Il est cependant à noter que la charité surnaturelle qui unit l ’homme 
à D ieu  est une certaine am itié de l ’hom m e avec Lui. E lle ex ige  donc 
qu’on aim e non seu lem ent l’objet principal de la  charité, c’est-à -d ire  
D ieu, m ais encore tous ceux qu’i l  aim e. Or ceux qu’i l  aim e ce sont 
tous les hom m es: tant ceux qui appartiennent actuellem ent à l ’Eglise 
du Christ, que ceux qui les sont encore en  puissance plus ou moins 
proche. D e cette  façon la charité surnaturelle devient un am our in té­
gral: e lle  em brasse le  P ère C éleste et tous ses enfants adoptifs dans le 
Christ, le  Bon Pasteur. On peut donc conclure que la  charité, en  qualité  
de puissance constitutive de la  sain teté chrétienne, d’après le  susdit, 
possède quatres traits spécifiques: e lle  est un am our surnaturel, total, 
in tégral et docile à toutes les im pulsions de D ieu. A  ces élém ents il  faut 
ajouter encore un, à savoir la  perseverance jusqu’à la  fin. A yant tous 
ces élém ents on pourrait d éfin ir la  sa in teté  chrétienne com m e la per­
severance jusqu’à la  fin  dans l ’am our de D ieu, surnaturel, total, in té­
gral et docile à toute im pulsion de son amour.

Tous ces élém ents se trouvent adm irablem ent réalisés dans la  vie 
de la  Sainte V ierge M arie. C’est pourquoi E lle est —  après le Christ — 
le  p lus m agnifique m odèle de la sa in teté  chrétienne.

W a len ty  U rm anow icz


